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D w ór króla  Artura.
(P o w ie ś ć - )

Ktokolwiek by ł  w handlowym mieście 
Gdańsku,  pewnie zna piękną salę kupiec
kich zgromadzeń , znajomą pod nazwaniem 
Dworu Artura. Około południa sprowa
dza tam interes niezliczone tłumy ludu 
różnych narodów , s łychać gwar bezustan
ny ,  jak w ulu pracowitych pszczółek. Lecz,  
kiedy godzina handlowa przejdzie,  kiedy 
po długich kurytarzach,  łączących dwie 
u l i ce ,  ledwo już kilka osób ujrzysz śpie- 
•znie przechodzących, wtedy cały gmach 
nabićra malowniczego wyrazu ,* wtedy go 
zwiedzać należy. Przez zaćmione okna 
Opadające światło,  w czarowniczym rozle
ci* się uroku. Dziwaczne rzeźby i malo- 
* * d fa  , zdobiące salę,  zdają się ożywiać i 
rus*ać. Królewski marmurowy posąg, wzno- 
*8łc y  się pośrodku,  większą jeszcze w od- 
®*obnienj u przybićra powagę. Je lenie  z ga- 
‘ ęaiatćmi ro ga m i, zadyszałe i zajadłe oga- 
r 7 1 Patrzą jaśniejącym wzrokiem ; mimo
wolnym strachem przejęty opuszczasz po
wieki. ^Wielki obr az,  w którym uosobione 
wszystkie cnoty i występki,  oznaczono la- 
cińskićmi napisamj , widocznie stracił  na 
swojćm moralnóm znaczeniu : bo już ledwo 
rozróżnisz blednie jące cnoty z pod szarej 
powłoki dawności o b r a z u , kiedy piękna 
kibić występków, ożywiona jaśniejącćmi 
u b io ry , jakby na przekor c z a s o m , wabi 
* I r ok jeszcze tak, jak w pićrwszycb dniach

swego nastania. Zajmiesz się jeszcze ozdo* 
bnym szlakiem otaczającym salę,  gdzie na 
złocistćm tle ładzi oko wspaniały orszak 
urzędników m ić j sk ic b , w czasach ich da
wnej świetności.  Poważni burmistrzowie,  
ze znaczącą i rozważającą tw arzą,  otwić- 
rają poczet na pięknych i b o gato s tro jnych  
koniacb ; kot ł y ,  b ę b n y ,  piszczałki i hala
ba rd n ic y ,  postępują naprzód tak śmiałym 
i tak pewnym krokiem, że zdajesz s ięsły-  
szćć wesołe trąby muzyki w o jenn ó j , i wi- 
dzićć w przyłegłćm obszernóiu oknie , jak 
to wojsko ciągnie i wchodzi na plac wiel
kiego rynku. A jeźliby cię wzięła ochota 
odrysować tego wspaniałego burmistrza z 
paziem cudnej piękności ,  siadaj przy tym- 
tu stole,  co hojnie szczodrobliwością pu
bliczną uposażony w papier , atrament i 
pióra , zrlaje się zapraszać do zapisywania 
twych pamiątek' i wrażeń.

„Uwiadomię,  1 raugocie, naszego kor- 
respondenta w Hamburgu o teraźniejszym 
stanie interesów.«

T o k  mówił  negocyjant El ias  Roos, do 
młodego spólnika swoich przedsięwzięć , 
który wkrótce już miał  zaślubić jego córkę 
Krystynę. Ledwo znalazł Traugott miejsce 
na stol iku, wziął arkusz papićru , pomo
czył  w atrament  pióro i zabićrat się już 
do zaczęcia listu, pięknćm kaligraficznerft 
zacięciem , kiedy myśląc raz jeszcze o in
teresie , który miał  tuż wyjaśniać,  rzucił 
okiem na sklepienie.  Szczególniejszym tra
fem,  usiadł właśnie naprzeciw dwóch figur
orszaku,  które zawsze dziwne na nim czy- \/
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nify wrażenie. Człowiek poważny,  prawie 
ponury ,  z szeroką ufryzowaną b ro d ą ,  bo
gato u brany ,  jechał na czarnym k on iu ,  
którego cugle trzymał piękny młodzieniec;  
dług<e światłe włosy,  i ubiór niepospoli
tej wytworności , nadawały mu pozór znie- 
wieściaiy.  Ułożenie i twarz jeźdźca naLa- 
wiały zawsze jakąś trwogą I raugotta ; ale 
w rysach pazia znajdował źródło najpo
godniejszych wzruszeń. Nigdy nie mógł u- 
d trw ac się od tej powabnej twarzy,  i te
raz właśnie ,  zamiast pisania listu od P. 
Eliasa Roos ,  wpatrywał się w te dwie u- 
rocze osoby,  kreśląc w swein roztargnie 
niu piórem po papierze. Już długo tak 
s iedz ia ł ,  kiedy go w tem któś zlekka ude
rzył po ramieniu,  i zawołał cichym g ło 
s e m :  »Dohrze,  bardzo dubrze ! oto mi się 
podo ba :  to cóś będzie z czasem« odwraca 
się T r a u g o t t ,  jakby ze snu przebudzony; 
zdawało mu s ię ,  ie  go piorun uderzył ;  
z podziwienia i przestrachu głos mu w 
piersiach uwiązł :  ujrzał przy sobie po
nurego jeźdźca ,  którego tylko co widział 
nad stropem. Obok stał piękny c h ł o p i e c , 
uśmiech jego tchnął niewymowną słodyczą. 
Znikły w kołyszących się falach tłumu obie 
osoby ; ale Traugott siedział na tóm samem 
miejscu długo jeszcze po upłynionój go
dzinie zgromadzeń. Już prawic pusta była 
sala ,  kiedy P. Elias R o o s ,  rozmawiając z 
dwoma mężczyznami,  zbliżył się do niego.

I  cóż lam robisz,  kolego,  tak poźno? 
rzecze mu. Czyżeś już przesłał list z uwia
domieniem ?

Zanurzony w swych myślach Traugott  
oddaje mu list. Klasnął Roos w dłonie z 
rozpaczą. \lói Boże! mój  Boże ! jakież dzie
ciństwo! niebaczny kolego! czy liż cię zły 
duch o p ę t a ł ?  list wstrzymany i poczta O- 
puszczona!

Elias Roos ledwo nie pękł z gniewu,  
a dwaj goście nie mogli wstrzymać się od 
śmie chu,  patrząc na l i s t ,  który w rzeczy 
samej był śmieszny. Zaraz po tych słowach: 
>.'Opiera]ąc się na naszej ostatniej 20  b ie 
żącego miesiąca* Traugott  nakreślił wśmia* 
łych zarysach owe dwie dziwne figury star
ca i młodzieńca.  Dwaj goście starali się u

łagodzić P. E l i a sa ;  ale t e n ,  przechadza
jąc  się wzdłuż i wszćrz s a l i , ciągle powta
rzał płaczliwym głosem : dziesięć tysięcy 
grzywien! wszakto mniej  o dziesięć tysięcy 
grzy wi ;n l

Uspokój s ię,  panie Roos ,  przemówił 
nareszcie starszy : prawda,  że już poczta 
o d e s z ł a , ale za godzinę wysyłam gońca 
do Hamburga;  oddam mu pańskie l isty,  
a tak uprzedzisz jeszcze swoich przeci
wników.

P.  Roos ścisnął mu rękę i usiadłszy na 
miejsce Trau got ta ,  wziął się do pisania l i
stu. Wlenczas zbliżył się starszy do T r a u 
gotta,  który cały zmieszany milczał.  Zdaje 
mi s i ę , ie  w. pan nie jesteś na swojem 
mie jscu ,  rzekł mu. Dobry negocyjant nie 
bawiłby się rysowaniem, zamiast pisania 
ważnych listów.

Nie mógł zaprzeczyć Traug<t t ,  żeby 
ta wymówka nie była bezzasad ą. Mój Boże , 
powiedział je d n a k ,  ileż to porządnych l i 
stów napisałem! Była to tylko próżna myśl, 
co mi zawróciła głowę.

Sądzi łbym ,  odpowiedź iał młodszy, iż 
żaden nie wyrówna temu,  ani z taką wprawą 
nie jest nakreślony; mówiąc te słowa, wziął 
nieszczęsny list, złożył go starannie i scho
wał do kieszeni. Zdawało się wtedy Trau-  
gottowi,  ie  było to coś Ippszego , jak pro
sty l ist ;  nieznana mii dotąd pycha ogar
nęła duszę jego, a kiedy Elias Roos składając 
l is t ,  który tvlko co napisał,  powtarzał : 
twoje zabawni mogłyby m i j  kosztować 
1 0 , 0 0 0  grzywien, odpowiedzia ł : Nie unoś- 
ie  się tyle kochany kolego ,  bo rozsta
niemy się nazawsze z sobą!  Z trudnością 
starzec mógł pogodzić poróżnionych : d o 
piął jednak swego,  i poszpdł razem z n i
m i ,  oraz ze swym młodym towarzyszem 
do p. Eliasa Roos ,  który ich był zaprosił 
na obiad do siebie.  Panna Krystyna przyjęła 
gości najuprzejmiej .  Wystaw sobie , m ł o 
dą dziewczynę średniego wzrostu,  dosyć 
ciała,  najwięcej  dwadzieścia dwa lata mają
cą. Twarz zaokrąglona;  oczy niebieskie 
jak dzień ja śnie jące,  ale nazbyt otwartej 
spoko jnośc i , zdają się mówić do wszystkich: 
wkrótce idę za mąż ! P ł e ć  niedorównanej 
b i a ł o ś c i ! włosy nieco w czerwonawe wpa



dając e ;  same je j  usta przypominają poca
ł u ne k ,  gęba, nieco tylko przydłuższa , od
krywa parę sznurków białych,  jak śnićg, 
*ąbków. Spouojność panuje we wszystkich 
rysach panny Krystyny. Nie było tego ni
g d y ,  żeby się ż pod je j  rączek ciasto nie 
udało ,  a kiedy raczyła zająć się około so
su , tyle dokładała uwagi i trafności w u- 
trzymaniu równych i jednostajnych obro
tów swćj ły ż k i , że nigdy nie chybiała w 
doprowadzeniu go do przyzwoitej gęstości.

Po obiedzie p. El ias  Roos miał  iść 
na przechadzkę z przyjaciółmi.  Napróźno 
Traugolt  chciał  j e j  uniknąć;  musiał na re
szcie przystać.—  Utrzymywał jeden sławny 
fizyk, że twórczy duch świata , ten wielki 
esperiruentalinta , postawił na naszćj kuli 
ogromną elektryczną m ach inę,  sypiącą na 
wszystkie strony pasma iskier ,  których u- 
strzedz się nie możemy,  których wstrzą- 
śnienie nagle zmienia wszystkie usposo
bienia naszego umysłu. Musiałbyć Traugott  
w zetknięciu z wielką machin,  kiedy, mimo 
•wćj woli,  rysował w sali osoby, co s..< n ie 
spodzianie zjawiły za jego krzesłem, i m i 
mowolnie wszczął o nich rozmowę. Starzec 
miał  za najgorszego smaku malowidła w 
s a l i A r t u i a ,  nadewszystko orszak wojenny 
wydrwał mu się najśmieszniejszą boniba- 
szadą ; z ogniem zawołał  Traugott ,  iż mu 
się cały świat przed okiem rozwinął na 
widok tych malowideł ,  ie ‘ one tak żywo 
p r z e m a w a ł y  do /ego wyobraźni-, iż o d kr y ł  
y* sobie tę twórczą zdolność , jaką się szczy
ci ł  artysta, z pod którego pędzla wyszły te 
ui wory. El ias  Roos rzuci ł  wzrokiem po
s i w i e n i a  po swoim Loledze, a gość prze
mówił z ironiją:  nie spodziewam się ,  pa- 
nie Traugott ,  aby ci twoje teraźnićjsze 
zatrudnienie miało przypaść J o  smaku i 
5'ł ,- i ° ie  poświęcił  twego życia sztukom,

- f nad wszystko, jak w id ać ,  miłujesz.
y  jakie  ci zazdroszczę twego talentu !

zawołał  m ło d z ie n ie c , ach czemuż nie mo- 
i t^* rysować I Nie żeby m .b i a -  

kło zdolności ;  przerysowywani dobrze o- 
czy , nosy i uszy, odrysowałem już nawet 
kilka twarzy;  ale cóż!  kiedy to te ntere- 
s a ,  fthteresa !

S ą d z i łb y m , rzekł  Tr a u g o t t , i i  odkąd
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się tylko czuje zdolność i prawdziwa do 
sztuk skłonność ,  odtąd nie ma w życiu 
innych interesów.

I  c ó ż ,  obrałbyś może powołanie ar
tysty? odpowiedział młodzieniec.  Eh!  jak
że mozesz tak gadać ! Widzisz bo, mój  dro
gi przyjacielu,  rozmyślałem ja długo i wie
le nad tym przedmiotem; jako namiętny mi
łośnik sztuki , zajrzałem głębićj  w natury 
rzeczy,  niżbym to mógł słowami wyrazić, 
i tak ledwo ci  tylko napomknę moje  po
mysły.

Kiedy to m ó w i ł , rysy j e g o ,  pełne wy
razu,  przenikliwości i rozwagi,  przejęły 
uszanowaniem słuchacza.  Zgodzisz s ię ,  
rzekł d a lć j ,  że sztuki rzucają tylko kwLaiy 
na nasze życie. R oze rw anie , opuszczenie 
ważnić^szych in ter esów— oto jest luby cel,  
do którego dążą wszystkie usilności sztuki, 
cel tćm pełnićj  osiągniony,  im płody sztu
ki są doskonalsze. Cel widocznie jest w 73  ciu 
wytknięty,  bo ten tylko,  kio dzieli to prze
konanie , używa dobrego bytu,  jaki naza- 
wsze bywa zamknięty dla t y c h , co sztuki 
piękne za naj \ważniejszą uważają sprawę na 
ziemi.  Nie dawaj się więc odrywać od in
teresów ważniejszych,  strzeż się drogi, po 
którćjbys szedł  bez siły i wsparcia.

Struchlał  na te słowa Traugc. i l ;  nie 
wiedz ia ł ,  co odpowiedzićć.  Wszystko ,  co 
s łyszał ,  zdawało m-i się do nu uwierzenia 
potwornćm. Przestał  tylko na zapytaniu : 
ale cd i  przecie nazywasz ważnemi,  wiel- 
kiemi interesami na tej ziemi?

Ależ dla Boga J musisz się przynajmniej 
na to zgodzić , że trzeba używać życia w 
życiu,  a właśnie nigdy tego nie dostąpią 
artyści z powołania.

Z tych słów uczynił  taki prawie wnio
sek T i a u g o l t ,  iż używać życia w życiu,  
byłoto nie m ićć  długów , raićć wiele pie
n iędz y, dobrze p i ć ,  dohrze j e ś ć ,  posta
rać się p piękną żonę ;  1 mądre dziatki,  
ślicznie ubrane , dzielnie trawić,  smaczno 
spać, a nade wszystko, wystrzegać się przy
krych snów.

Jakież nędzne życie ! wykrzyknął, kie
dy się samotnym ujrzał w swojćj  stancyi. 
W  pięknie uzłoconych porankach naszej 
bogalćj  wiosny,  kiedy lekki wietrzyk za-



cl .od"  przedziera się aż wgłąb ulic c i e 
mnych , i  zdaje s ię ,  jakby szumiąc,  w 
słodkim języku swoim opowiadał wszystkie 
cud,a , jakie napotkał w drodze , ulatując 
po łąkach i g a ja ch ,  ja zataczam się nie
chętny w okopcone kancellaryi mury. T a m  
siedzą wyLladli za zczerniałeiui stolikami, 
jednostajny tylko szelest przewracanych 
stronic re,estru i  zuchwały brzęk liczonych 
pieniędzy , przerywają to milczenie pracy 
—  I  jakiejże pracy 1 Na co tyle rozmyślań! 
na co tyle pisania!  Oto —  żeby skrzynie 
nap e łn ić ,  żeby kredyt zabrał i pożarł mi
liony nieszczęśliwych. Artysta wesoło opu
szcza miasto,  idzie oddychać z podniesio- 
nem czołem woniejące wyziewy wiosny,  
idzie błądzić wśrdd jaśniejących obrazów, 
ubarwionych żywćmi promieńmi majowe
go słońca.  Z głębi c iemnych krzewów spo
tyka wdzięczne z jawiska, wylęgłe w jego 
pomysłach ,  które doń nazawsze należą: do 
w nim przebywa tajemniczy urok kształ
tów ,  kolorów i i  w a tła.

Ktoż mi broni  wyrwać się z tego ohy
dnego życia? Nie uznałżem dzisiaj mego 
przeznaczenia,  czyi  nie mogę z kolei 
sam zostać artystą?

Natychmiast rzucił  się Traugott  prze
zierać wszystkie swoje rysunki. Niektóre 
wydały mu się dobrze nakreślone. Nade 
wszystko uderzał go jeden esfas starego 
burmistrza i pięknego pazia,  przed kilko 
laty zrobiony;  rozpamiętywał sob ie ,  jaki 
te figury zawsze dla niego nuały pociąg,  i, 
przypomniał,  jak nie raz ,  dzieckiem j e 
szcze b ę d ą c , wkradał się do sali dla ich 
Oglądania. Zastanawiając się nad tym ry
sunkiem Traugott ,  uczuł jakąś nieoznaczo
ną i boleśną żądzę ; nie mógł  przemódz na 
s o b i e ,  aby się wróci ł  d o b i o r ą ;  wyszedł 
z miasta na przyległą górę Karlsberg. Ztam- 
tąd wzrok jego pływał  po śpienionćm m o 
rzu i nat łoczonych gromadnie obłokach ,  
które lysiące dziwacznych składały kształ
tów ponad Helą : było to jak czarodzićj-  
sjuę zwierciadło , % którego usiłował wy
czytać swą przyszłość.

Po długic-bto tylko i starannych usi
łowaniach,  obudzą n ę  w naszćj piersi ob
jawienie  świata idealnego, Umysł  artysty

bi je  się bezustannie po morzu wątpliwe 
ści i niepewnych myśli. "Widzi przed sobą 
nieskończoność,  czuje niemoc jaj dosią- 
gnienia. Lecz wkrótce odkrywa w sobie 
bozką odwagę;  potyka s ię,  walczy ,  sama 
nawet rozpacz dodaje mu siły do szuka
nia luLego marzenia , -  k tóre ,  choć gc co 
raz bliżej siebie postrzega,  ucieka jednak 
ciągle od niego.

Takąto boleścią bez nadziei dotknię
ty był  Traugott.  Nazajutrz,  kiedy spojrzał 
na rozrzucone po sioliku przed sobą ry 
sunki ,  wydały mu się nędzne i błahe.  O-  
sącłzii sam siebie na powrócenie do h ura; 
wziął się nanowo do p r c cy ,  oddalał  n a 
wet z myśli nieprzełamany wstręt ,  co k O 
nie raz zmuszał porzucić pióro dla ode- 
tchnieiuą świt żem powietrzem.

Przeszło już tym sposobem kilka ty
godni ,  i zbliżał się czas ślubu Traugott*  
z Krystyną. Chwila ta miała położyć ko
niec wszystkim jego nadziejom i  marze
n i o m ;  serce mu się ściskało,  kiedy wi
dział swą narzeczoną czynnie,  ale ozięble,  
chodzącą 'około przygotowań godowych,  
lak jakby to szło tylko o jaki zwy
czajny domowy interes. Codziennie ch o 
dził  do sal i ;  razu jednego usłyszał g ło s ,  
tuż przy nim stojącćj  osoby izadrzał .  »Czy- 
liż ten wexel w istocie ,  mówiono,  tak ma
ło ważyV« Obróci ł  się żywo Traugott  i p o 
strzegł dziwnego starca , zajętego trakto
waniem z je d n y m  kupczykiem, o  przedaż 
wexiu ,  którego cena tylko co się zniżyła. 
Piękny młodzieniec  stał przy n im ,  czule i 
boleśnie poglądając i.a Traugotta.  Zbliża 
się więc co prędzćj  do starca i m ó w i : -— 
W e x e l  ten w rzeczy aamćj idzie n iz lo  ; 
ale według wszelkiego podobieństwa, kurs 
jego lada dzień podwyższy się. Radzę 
wpanu wstrzymać się z jego przedażą.

Ależ! co wpana obchodzą moje inte- 
r e s a ,  odpowiedział starzec. Kto może wie
dz ieć ,  czy mnie w tym cza."e w e x e l , czy 
gotówka potrzebniejsza? Urażony nieco 
Traugott  tak niespodzianą odpowiedzią,  
zamyślał ode jść ,  Łiedy go w tem błaga
jące wejrzenie zroszonych oczu młodzień
ca wstrzymało —  Nic w mojćj  radzie me 
było z łe g o ,  d o d a ł ,  chciałem  tylko zapo-



bićdz stracie. Przedaj n»i wpan wexe1 t  M iasta sławniejsze i  szczególniejsze 
warunkiem , iż mu za kilka dni zwrócę miejsca G alic ji.
różnicę,  między ceną teraźniejszą a kur- --------------
s e m ,  do jakiego niezawodnie się podniesie. Tarnopol

Niech i tak b ę d z ie ,  odpowiedział sta- MiastQ obwodowe nad S e r e te m ,  ma
r z e c ,  chociaż w żaden sposób me pojtnu- . ^293 mieszkańców; z kościołem far-
j ę , co wpana zniewala do tego, że chcesz nyin j  kollegijum jezuickićm,  gdzie jest 
&iię zbogacić.  gymnazyjum i szkoły filozoficzne. Tak zwa-

Kiedy to mówił,  rzucił  iskrzący wzrok ne stare miasto żydami napełnione,  ale 
na m ło d z ie ń c a ,  który rumieniąc się spu- nowe składa się z pięknego rzędu domów, 
żci ł piękne błękitne oczy. Potćm poszli o- pomiędzy ogrodami rozsypanych. Bywają 
ba j  z Traugoltem do kantoru Eliasa Roos, tu na 9 t# Annę sławne jarmarki na konie, 
gdzie starzec zaliczone sobie pieniądze przy- Tarnopol należał pierwotnie do Jana
ją ł  z posępną miną. W  tedy młodzieniec Tarnowskiego,  który tu zamek wystawił.*) 
pocichu rzekł do Tr.augol.ta: wszakżeś to Jak  z nazwy wnioskować można, za-
ty rysował przed kilku tygodniami w sali pewne Tarnowscy i samo miasto założyli. 
Artura 7 Poźnićj  należało do rodziny Sobiesk ich,  ą

Skinieniem głowy potwierdził  Trau-  teraz jest  Korylowskich własnością, 
gott ,  Die mogąc ukryć wstydu,  przypo* Stawny Tarnopol w konfederacyi bar-
mniawszy sobie śmićszną r o lę ,  jaką w tyra skićj. Pod murami jego wyszczególniał się 
dniu wygrywał. wtedy odwagą,  znany z awanturniczych

Ha! jeżeli t a k ,  to teraz się nie dziwię P^ypa dków sw oich ,  Maurycy Beniowski,  
twemu postępowaniu. . ,T u  byIa. tomraissyja do o p ł a c e n i a

„ . .  . wojska przeniesiona ze Lwowa r 17U3. K.
Gniewnie spojrzał starzec na swego 1 7 7 0  g r a s u ją c e  tu powietrze wygubiło 4500 

towarzysza, a ten zamilkł.  Traugutt nie l udaj.8 Zt, d ' roa em Iwan Marcinowic*  Za- 
mogl  przezwyciężyć jakie,s nieozDaczonćj pQ(.kj Ł t o „ t<jw j oń, l ich „  cza.
obawy, i  pożegnał się, nie śmiejąc żadnego sje „ J j  raoskiew3 l .Cj  za Z y g m im a  III. 
zadać pytania. Jakoż w rzeczy samć,  z,a- d, i e c l {e ' l od p e r e k o p s k i c h  w
wierne a i ,  tych dwóch osob m i . I o  cos tak . „ zj W m i ę s z . n y £  , p,awę Maryn,  
niezwyczajnego, że zastanowiło nawet obo- k n i ss c h d w h ć j ,  będąc niegdyś Rossyjan po
le l i , , c h  pracowników kamoro.  S i a r ,  buch- , Iracllem od tycbże z ł a p L ,  i „a pal w bi- 
naiter założył pióro za ucho i pilnie wpa . zostaj
‘rywal się w odchodzącego s t a r c a . - S t r z e ż  *  Na cmentarzu zwraca uwagę pomnik
“ *s Boże od wszego złego ,  zawoła ł ,  kie- ostawiony Starzeńskiemu (imienia jego

g o ,O t  me było i ale ten w czarnym pla za waleczność w ostatniej

do j“ s  fryz0 W? n ą b r 0 d,VnnP ■! y r “ wojnie w y k o n a . , .  G d ,  pod Tar nopolem  
. " Ł T i "  ™ "  V 4  J°  r “ pi'- “  T "  śmiertelnie by ł  r a n io n y , sam przy Spera- 
z d f c S !1*  S' J “n* - C “ cyi, gdy mu wyjraowabó kulę, świecił  chi-
atarusri I  7- ™ "'1 rurgowi.
dząc o wari* f ol: k ,e80 , A P “  " !• -  S ,  tu garbarnie i była drukarni, ży- 
p rz y sz ł7 z ie S ba " T * *  l , * * .m “ F1* " ' “  dowaka, k tó r ,  R afał S p ira ,  kupiec slaro- 

n a ś m i e w a ł , , , ,  , le  tył- „ Vonny Da K azim ićrzo, zakupił do iSra-

b,, że%Vz\srrxaeiM£ e ;8„°î ri:: k?aX o 18i i ° d 1829 «-* iu k,ięsar-
z  t m s r  ,a d sc  S r 1 ° k° u- mi r ° nv  ̂ , co się tak 1 siato.  sprawia widok leżący Da wzgórzu Tarao-

( D o k o ń c z e n ie  n ^ s tu p i.J  ■ ■ — — • ■ ■  ^

*) Ob. Nieiieckicgo.
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p o i ,  umajony drzewami i dużym stawem 
oblany.

Ze Lwowa do Tarnopola mil poczto
wych 17.

Jarosław .
Miasto handlowe obwodu przemy

skiego nad S a n e m ,  założone przez Jana  
z Melsztyna. Ma magistrat ,  komissyją u- 
mund urowania wojska,  szkoły normalne 
i dla dziew cząt , handel woskiem, miodem, 
płótnem i kilka bl ichów świc woskowych, 
dawniej wyroby swoje aż do Anglii posy
ła jących.  J e s t  tu także fabryka rosolisów.

Znajdują się tu klasztory dominikanów, 
reformatów i kościół  wyznania auszhur- 
skiego, niegdyś katolicki pod wezwaniem st. 
Ducha.  Mieszkańców 7000.

Jarmarki  tutójsze podupadły. Jak świad
czą Łubieński i Piasecki były dawniej  pier
wsze w Europie po frankfurckich nad Me
nem ; lecz gdy miasto r. 1625  w sam dzień 
st. Bart łomieja pogorzało i kupcy przed
tem tutaj z innych nawet  części świata 
przybywający, do 4 0  mi), złot. poi. utra
ci l i ,  przestali odwiedzać Jarosław.  Chle
bowski rytmem polskim przypadek ten o- 
pisał ,  w którym z 3 00  ludzi zginęło. Dru
gi pożar nastąpił r. 1700 odtąd to miasto 
niepodniosło się więcej i zupełnie w han
dlu upadło. Na ruinach dawnej giełdy,  
gdzie ważne kupieckie toczyły się sprawy, 
raiusz wzniesiono. Autor bezimienny roz
mowy kupieckićj ,  wydanej w Toruniu 1700 
a traktującej  o ostatnim pożarze jarosław
skim powiada: »Bywał, przyznam, Jarosław 
sławny , nim się żydowstwo i arendaryja 
7,ngęścifa.« Samo jednak położenie jego nad 
Sanem, tak korzystne dla handlu, nie m o 
gło mu odebrać wszelkich handlowych 
czynności;  kupcy tutejsi dotąd jeszcze pro- 
dukta krajowe,  najwięcćj do żywności słu
żące , ja k :  masło,  cć bulę ,  orzechy i t. d. 
s p ł a w i a j ą  tą rzeką do Warszawy.  Dawnićj 
pszenica polska tędy do Gdańska płynęła.

Jarosław często zmieniał panów. Od 
Tarnowskich przeszedł w dóm książąt O- 
strogskicb,  Lubomirsk ich ,  Sifeniawskicb, 
Sanguszków*) a nareszcie Czartoryjskich.

* )  W łaściciel Jarosław ia w p o lo n ie  18. wieko ksiq£ę 
Paw eł Sanguszko marszałek w. lit. b y ł to pan o-

Miał niegdyś obronny zamek , lecz gdzie 
stał takowy , teraz już wiedzieć nie można. 
R. 1502 spalony został od Tatarów. U. 1656  
opanował  go Karol Gustaw ze Szwedami.  
R. 1805 zawaliła się w nim wieża i środek 
kościoła farnego , przez co z 50 ludzi ży
cie utraciło.

Probostwo jarosławskie jest bez wątpie
nia najintratnićjszćm w Gal i c j i .  Dawniej  
najwięcej  biskupi przemyscy dzit rzyli je,  
któreto nadużycie zniesiono później.  P r o 
boszcz tutćjszy Melchior  Piotrkcwczyk , 
żyjący w 17 wieku , był  mężpm światłym 
i lekarzem nadwornym Jana Kostki wojew. 
sandom. Zaszczytne między proboszczami

Jarosławskimi  (zajmuje mie jsce zmarły w 
,ońcu r. 1829 Franciszek Siarczy ński, mąż 

wielce literaturze o jez js te j  zasłużony, h i
storyk i statystyk biegły. Ja k  na wszelkie

frismiennictwo ojczyste czasu swojego wie- 
e rzucał świat ła ,  tak i ninićjsze badania 

moje  wiele mu winny i pracom jego we 
względzie znajomości  kraju. Lecz po cóż 
mam się rozszćrzać z pochwałami je go?  
ż a d n e m u  pewnie z czytelników pisma tego 
nie jest obcą zasługa tego męża.

Jarosław wydał przytem także kilku 
s ławnych mężów. Tu urodził się poeta nasz 
17. wieku Marcin Anioł.  Sławną oraz jest 
szlachetna rodzina Mncharskich,  w tymże 
wieku tutaj osiadła. Z tych Jan W in c .  filo
zofii i medycyny doktor,  lekarz nadworny 
króla Jana Kazimićrza;  Ludwik Piotr,  ka
nonik tute jszy,  panegirysta;  P io tr ,  budo
wniczy króla Władysława IV.

W  czasach wygórowanćj oświaty w 
Polszczę ( 1 6  i w pierwszej połowie 17. wie
ku) kiedy wsie nawet miewały drukarnie , 
i tu drukarnia istniała. J a n  Szeliga pier
wotnie w Dobroroilu i we Lwowie druku
jący , tu po r. 1618 drukował.  Tute jsze 
druki jego dochodzą do r. 1626. Późnie j 
szych nie m a ,  zapewne i drukarni nie było.  
Tu r. 1622 drukowano Naumachiją Chocim- 
skąJana  Bojanowskiego. Nie wićm dla cze
go Siarczyńsk i , jako historyjograf Ja ro s ła 
w ia ,  o drukarni tutejszćj nie wspomniał.

Jarosław pięknie wydaje się od Rady-
gromnic bogaty, (śdy om art, testamentu jego było  
dziesięć arkuszy bitych.
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rona,  i bardzo przyjemne są okolice jego 
nad S a n e m ,  który zdaje się być granicą 
naturalną gruntu piasczystego. YVioski,  
gaiki i pola odmieniają się w pięknym po
rządku, a jak daleko oko dosięga, widać 
dobra książąt Czartoryskich. Domy przed
mieść,  wznosząc się pomiędzy samemi ogro 
darni , w których dużo znajduje sT orze
chów włoskich,  widok przyjemny wysta
wiają. Tu właśnie znajduje się kilka bli- 
chów woskowych. Ku południowi od J a 
rosławia wznoszą się ostatnie odnogi gór 
karpackich.

Na przedmieściu tutćjszćm odkryto od 
lat kilku źródło wody k r u s z c o w e j ,  którą 
aptekarz tutćjszy Bo jer  rozb iera ł ,  a o któ
rej wspomniał Res&ig w rozprawie wyda
nej w W i e d n i u  r. 1 8 2 7  : D issert inaug. med. 
sistens breuem exposit. acjuarum mineralium  
rtg. G aliciae.

Ze Lwowa do Jarosławia mil, wyborną 
drcgą publiczną, 1 C.

W iśnicz.
Miasto w obwodzie bocheńskim z kla

sztorem karmelitów i sądem karzącym. Sąd 
ten znajduje się w zniesionym, na górze 
stojąc m ,  murem opasanym klasztorze,  
pięknej budowy. Samo miasto pod górą 
leży. Klasztor i kościół karmelitów wysta
wiony nakładem Stanisława Lubomirskie
go wojew. krakow. z powodu ślubu uczy
nionego w wojnie chocimskićj .  Tenże i za 
mek wystawił,  mocnć j  i pięknćj budowy,

fosą i walem murowanym obwiedziony. 
Z jpełnie  już spustoczały; świadczy jednak 
jeszcze o zamożności i smaku dawnych 
przodków naszych. Podł jgCelary jusza  byl 
tu niegdyś piękny ogród.

Wiśnicz był pierwotnie własnością Ba-  
rzy ch ,  z Błoszwi piszących się. Później  
Kmitowie dziedziczyli go. Tu  mieszkał i 
prowadził życie okazałe ostatni Kmita,  Piotr 
wojew. krakowski,  dając w domu swoim 
przytułek uczonym i prześladowanym róż- 
nowiercom. Za jego życia bywał Wiśnicz 
siedzibą najcelniejszych dowcipów. T u  
Ostrorogowie i Zborowscy na tron knowa
li zdra dy,  tu Mikołaj Rey z Nagłowic u- 
kładał swoje Zwierciadło poczciwego czło
wieka. Od Kmitów przeszedł Y\ iśoicz w 
dóm książąt J jubomirskirh,  którzy się pi
szą hrabiami na Wiśniczu. Ostatnim mie
szkańcem tutćjszego zamku była sławna z 
piękności i rozumu księżna marszałkowa Lu- 
bomirska ,  z kąd do Łańcuta przeniesła 
się. Odtąd siedziba ta dawnej wielkości 
stoi spustoszona , ku zupełnej nachylając 
się ruinie;

B. 1655 Karol  Gustaw opanował to 
miasto. Ma ono przywilej , że żydzi w o- 
sobnćm przedmieściu mieszkać obowią
zani są.

Z tąrl rodem E ! ;as B en  Iehuda L e w  
uczony izraelita i wydawca Talmudu J e -  
ruzalemskiego w Amszterdamie r. 1710.

W  okolicy znajdują ślady rudy żela
znej i wiele chmielu sadzą.

W I A D O M O Ś C I  r o z m a i t e .

p ;

—  Z e L w ow a .  —

Ż y w y  p ło t  t  g ło g u  p o s p o lite g o .
. r̂ n,r’j»/.e pi«mo nie.uieckic M n em o sy n e , um ieściło

Mejiuje*f"*'" *  ” Ż y wy P ło1 1 Bło 8u pospolitego" co  na-

Przeszłej jesieni odwiedzał przyjaciela mego 
j  i~ _  tHa .*** Schcofc w D robobyczy , przyjem oego 
dozna ra .enia na wnloh żywego płotu z Krzewiny
nazwanci przez Kluka głogiem pospolitym fC r a ta c g u s  o-
x y a c a n ll ,a ) , .a . . d z z , n P g 0  p „ „  y  £  S c j , o n ||  „  j u i

przed tym często , W|ele .ły k a łe m . T« u płot wynosi ju i  
230 sarni d łu g o ść , .  , 5o M . nj bljzhje ^  ^  ^
Tw orzy o n  mękną z i e lo n ą  ł cianę) o lac, ajaca „o większćj 
czespi stosownie założony j ti„br/e upra ' 0(,ród, ma
jąca 5 stop wysokości a blizm, p ó j ł;o p ?  gruijości . i lak

dychtow ną, ie  ptak ledwo przez nię p rze liz ic , a najsil
niejszy 'ri A przełam ać je j  nie zdoła. W  ten czas, gdym 
go oglądał, jesieii pozbawiła go j a i  była znacznćj części 
ziclonćj jego ozd oby ; przecie tak piękny jeszcze orzed- 
łtawinl tridok: ja k ie  przyjem nym  być musi widok jego 
na w iosnę, kiedy głóg rozwinie swój b ia ły , paełiniacy, 
ęzcrwonenii główkami pyłkowćm i ozdobiony, b i  daszho- 
waty pomieszany z świeżym zielonym liściein?

GdwTy zamiast płotów z suchego chrustu bib c ie r 
nia, zasłaniających częstokroć najpiękniejsze ogrody, zapro
wadzono żvwe płoty, k ts j nasz m iałby w krótce postać wiel
kiego ogrodu, w którym zaiste, m ile jjy  było przechadzać 
się , juk pomiędzy martwemi płotami z chrustu Jub par
kan imi z tarcic.

Zastanowiwszy się nad tć m , iie szkody guspodar. 
stwu łasowemu wyrządzają ogrodzenia ogrodów chrusiem , 
gdy na te wiele tysięcy fur chrusta 1 hołów rocznie się 
w ycina; wiele dni ręoznych i ciągłych przez to rolnictwu 
u b y w a; jak  niebezpieczne są takie ogrodzenia w p rzyp jd -
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ha ogn ia; nakoniec że takie ogrodzenia najw ięcej sześć 
do ośmiu lat trw Bją, gdy żywy płot z głogu pospolitego, 
daleko mnićj kosztuje i najmnićj 150 lat trwać m oże; spo
dziewać się należy , ie  pan Schenk wkrótce będzie miał 
naśladowców , czego ja  równie jak każdy, dla którego po
prawienie i upiększenie powierzchni ziemi nie je s t rzeczą 
ob o jętną, z serca życzę.

Zaprowadzenie takich płotów nie je s t niepodobnym; 
wszędzie albowiem w hrzewinach znajduje się pomieciony 
6ł ó j .  Jakim  zaś sposobem takie p ło ty  zakładać i cho
w a ć , pan Schenk, który ile mi wiadomo pićrw szy w hra- 
ju  wzór takiego płotu w ystaw ił, w yłożył to jasno i do
bitnie w dziełku, gotowćm już do druku, u mnie się znaj- 
du jacćm , opatrzonem w potrzebne rysunki z dołączeniem 
wyrachowania kosztów*

Cza* wydania tego d ziełka, które na prenum eratę 
tylko kh  kr. mon. srebrną będzie kosztowało , i w nie
mieckim i polskim językn osobno wydrukowane zostanie, 
zawisł od udziału gospodarzy wiejskich i posiadaczy o- 
grodow , o  którym wątpić uie uiożua. Prenum eracyją przyj
m uje księgarnia p. Pfaffa we Lwowie i autor dziełu w 
D robobyczy. Nikt zapewne nie pożałuje małego wydatku 
na to użyteczne dziełko.

D r. A lex. Zawadzki professor matematyki 
i bzyki.

—  Z  P ary ża .  —
M ody  p ary zk ie .

Od niejakiego czasu okazało się do sprzedania wie- 
le 'przep asek  i branzoletek marokinowycb, na których zło
i ć  lub śrćbrne dessenie są wyciskane.

W  salach jadalnych coraz niższe poręcze żjawiają 
się u k rz ese ł, tak iż gurmandziści uskarżają się, że wkrótce 
na taboretach siedzićć będą musieli.'

Surduly zimowe najnowszej mody zaledwie nie- 
wloką się po z ie m i  dla zbytuiej dłngości, z szerokim astra- 
ehaoowym , lnb aksamitnym kołnierzem , koloru surduta.

Pewien modnis ukazał się w tych dniach w opię
tych  spodniach z czarnego każm ićrkn, krojem węgier
sk im , i na węgierski sposób szem erow anych, —  w kami
zelce z czarnćj mory wykładanćj tyftykiem — i fraku gra
natowym z duićm i złotćmi guzikami, którego klapy i po
ły  okład,me były tegoż koloru aksamitem.

Do negliżu rannego używają eleganci, miasto pan
tofli, króciucbnych bócihów z, inaroltinu lub wilczej skóry.

Fantastyczny strój głowy pewnej bardzn pięknej
damy stanowiła powierzch czepka wzięta, czarna krepowa
i blondynami garnirowana chusteczka, która pod brodą 
związana bardzo je j była do tworzy. Je s lto  zaletą frau- 
cuzkich kobićt, iż tylko przyjaciółkam i są mody, nie niewol
nicami, i częstokroć przybierają coś, co im własna podaje 
w yobraźnia, a co  one nader zgrabnie um ieją do w łasnćj 
p ostaci, i ęło wieku swego zastosować.

l)o  dziwactw mody należy także dzikie spajanie ko
lorów , teraz zwykle łączy się kolor błękitny 7. różowym, 
a wszystkie berety i kapelusze mają ubrania z t e j , zre- 
•zto nienajgorsze wrażenie robiącćj pslrokaciny.

Żadnego już prawie nie widać kapelusza, którego
Wstążki nie byłyby obszywane blondynami.

Czc'peczkj czarne blondynowe bardzo są ulubionć- 
nsi, byle tylko w wstążkach i kwiatach stanowiących u*
branie tychże inny kolor by ł pannjącym.

Podczas burzliwego wieczora 20go Grudnia r. z. 
mnsiano zamknąć teatr opery komicznćj , ponieważ wię
ksza c z ę ś ć  artystów, będąc gwnrdzislami narodow ym i,znaj
dowała się na swoich stanowiskach.

„ T a  hura jest m oj*!“  zawołała niedawno w Paryża
kobićta, postrzegłszy w ręku drugie'j kobićty k u rę , którą 
je j  ukradziono. „T a  knra jest m oja!“  powtórzyła „a ty 
musisz mi ją  pow rócić!" Na to druga odpowiedziała : 
„Nieprawda ona Jest moja, ja  ją  kupiłam — ja  za oię »a* 
płaciłam  1—  „M nie nic do te g o , mnie ją  ukradziono. Chodź
my do sędziego, ten mnie ją  pewnie przyzna ?“ Spiesaą 
do świątyni T h em id y , że zaś skarżąca się] własności swdj 
dowieść nie mogła —  oskarżona zaś by ła w posiadaniu 
przedmiotu kłótni, sędzia po krótkim namyśle rzekł „P u ść
cie kurę w blizkości mieszkania skarżące; się, jeżeli w ej
dzie do jć j  domu , przysądzam (ją prawnie skBrzącćj się. 
S ta ło  się  jak rozkazał; a kura w biegła do kurnika i usia
dła z widoczną radością na znanych sobie bantach. —  
Czyżby król Salamon wydał b y ł mędrszy wyrok.

—  Z  W ioch .  —
Rzeczą godną uwagi je s t ,  iż teraz w K rem om * w  

ićm przez Straduarego i Ammadego tah wsławionem m it- 
ś c ie , iż uiiastcm skrzypców  zwanera b y ło ;  żaden mistrz 
instrumentów się uie znajduje.

—  Z  H iszpanii. —
C ały krBj nasz zajęty je s t  urządzeniem telegrafi

cznych koramuuikacyj we wszystkich częściach królestwa.

—  Z  S z w a jc a r ii .  —
P. Sellon, członek najw yźszćj rady w G enew ie, w y

znaczył oagrudę na najdoskonalszą rozprawę „o środkach 
uslalenia ogólnego i stałego p o k o ju ." Nagrodź ta ms się 
składać ze złotego medalu , wartości cztćrechset frauhów, 
na którym będzie w yryte nazwisko autora rozprawy , na 
odwrótnćj zaś airouie napis stosow ny.—  Przyznaną będzie 
temu, htóregcT zakładca, »u poradą dziesięciu najosw ieceń- 
szycb z G enew y, uzna za najgodniejszego do otrzymania 
onćjże.—  Rozprawy te m ają być od Igo M aja 1831 pod 
adressem p. S e llo n , franko p rze tćłan e , każda ma m ićć 
g od ło , i na osobnćj zapieczentowanćj kartce nazwisko an- 
to ra , musi prócz tego w francuskim języku by ć pisaną 4 
objętość onej taką, iżby się w jeden tom w ósem ce, m ają
cy  około 2 5 0  stronnic, zmieście mogła.

—  Z  A nglii. —

Niedawno otworzono homunikacyja przez powory 
parowe na kolejach żelaznych między Liwcrpoolem i Mim- 
ch estrein , niebezzasadnie ósmym cudem swiaia mogła
by być nazwaną.—  T e  drogę, siedin i pół mil niem iec
kich wynoszącą, odbywają zwykle w przeciągu ó lub 7 
kwadransów— a przecież jazda je s t bardzo wygodna i za
pełnienie trudzącą.—  Maszyna parowa jedzie aaprzód, do 
nićj przym ocowana jest stosowna do ilości podróżnych 
liczba pow ozów .—  Pewien inżynier, jadący samą maszy
ną, bez przyczepionych karet, przeleciał tę przestriod pier
wszą razą za 32 , drugą zaś. za 25 minut —  lecz zaręcsa 
żeby można jeszcze bardzićj pośpieszyć.

—  Z  W iednia, —
Pewien slosarczyk naprzedmieścin wićdedshićm Guni- 

pem lorf, zazdroszcząc dwóm sw ojch tow arzyszów , któ
rzy będąc zręczniejszymi robotnikam i, większą także p ła
cę  pobie‘ra li , napadł na n ich , gdy spali i młotem kilka 
niebezpiecznych zadał im razów. —■ Zaraz po spełnionej 
zbrodni, sprawcę schw ytano —  jeden zaś z tych nieszczę
śliw ych, już um arł, w skutku odebranych ran.
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